
t-
z aw€:go,etapu rrxateriały, rłr które tdk obfito-
wała nieoconiona niegdyś Hźstori,a literutury
Komarnidkiego, a nie wyczerpała przecie
wszystkioh m,ożliwości. Przy całej cia,$locie
ze znaczrląo rejestru ueĘlełhień rnógłby też
znaleźć się te]rst Trzcińsliiego o nauoe, powi-
nien T(rajewskiego, Piramowi,cza łuh [,Tiem-
cewicza o wychowaniu, Kościu,szki w spra-
wach publi,cznych, Ęzewuskiego Sztuka wi,er-
szopżska, znaeznie cidkawsaa ntrż Sztuka ry-
motusórcza Drrtocho,wśkiego, aż sĘ prcsi o
wyzyskanie liczna oś\lłiece,niowa aforystyfl<a
i polski felieton. W części zaś mogłohy się
to odbyć koszteon banalnego Trutnża czy jąw-
nie ideali,stycznego sądu Klleinera o Oświe-
ceniu.

Książka została ładnie wydana na graPierze
ilustracyinym. Jak na lto w pełni za,sługuje,
jej dziesięcio,tysięczny nakład rozejldzie się
bardzo sz/bko i ,rnołżna ,myŚIeć o nowym zme-

liorowanyrn pod ,nid<tórymi qDględarni wy-
daniu. Oczyścić więc z pewnej licńy nie
zauważonych w erracie błędów drulkarskich,
Śńd licznych i ze smakiem dobranych ilu-
stracji usunąć nieco kiksow typograficznyc-h
(np.,s, 119-120),,uzupełnić pnoporcjona,lnie
iłustracjami lkońoowe pariie ,publikacji u-
wagledniając zaibytki urtba,nist/ki (np. pl. de
la Oo,n,corde), lbudowtli, wnętrz i ogrodów
(-W'ersal, ułica paryśka, pałac de Soubise,
ogr,ód francu,ski strzyżony, pracownia Lavoi-
siera, wnętrze manufafl<tury, ńeattu i sarl.onu
mafl,arskiego), uroczystości puhlicznych (np.
śdiqto Istoty Najw!ższej, otwarcie §tanów
GeneraLl,ny,ch, pierwsze rzdbranie Kongresu
Stanów Zjednocz-onych it,p.), bibelotów i mi-
niatur oraz reprezentatywnych przecie ,dzieł
Verneta, Rorberta, Elu{berta, Nottiera, Vigóe-
-Ldbrun, z naszych w więliszym stopniu icho-
dowieoki€o oraz §muglewicza i Wał!a.

Nie jest to Ur.rkł
poet3,ka szJ<olna : <ialr;:
: gatunkórv lite:acf =utrł,ory apoft€=a'._=
:est to lirl,ka x, :-
r5m rozumlen:u po;-J:
zastanarviająca, żn *:
rii<onu z piszący= ,.

szczęśIiw:e do :egc, -'
Przełom dokona:; ; l

zdawało się na za;i:s:ł
ną, refleksyjna. g:ł-
wiąza,nej wsze]rk_e,.l
w tej przemian:e -::'l
usunął z poezj: o_o_y-
Poezja oczyściła s:ę :

siłek ]poetów nasze€€
lezienia nowej (=ć;-_
uczuć", cz1,1i: ic::_:
dla stanów werr-:ę:=
trzy;ma,nia w §ora-
nego w pet,ne: :€c
chwil,i czy w ch;r-:
poezja ćo dzisia: - :
niepodobna do zesj,
ą>owiadaniem i op_s

Jednakże po wo;r:
gał do tych staryc: s
swoich emocji. a x-_q
dając o torvarzy=ąq
zewnętrznych. a.'co o
przedmiot ,,uczuć". ?
łoszewskiego, He:oe:
rmażna cofnięcie s:'ę
nego ,,obrazka", 'ia]i
wizm,u, do starośq-:e ::
szem. Oczywiście, :aii
różni się od .,Jas:a. c-

niokiej : jest niese::;-:
wet, niestety, w :5=
skiego i Różew-:cza. c
wy, uło,mny, ka_lek_.
te powroty do rcce
zeszłym wieku za -ttystyczną. Dopie:o
mnie, że ,moż]a ożj=;
że, być może, n:e :f
epickość, a nie ty:ll
substancją wspóicze=
próbowałem w cs:a:
poemaciki epick:e,.

Cr> im,nie jednak -
Herberta (nie mór:.ą
gorilej Białoszegs'lf *
mawia do,mnie ;ało
w wierszach Szyrebc

Nie ,dła'iego, żeby
utworach nowe m5śi
my. W przeciwieńs:-n
typu staffowskiego.
w końcow/m zdan:u.
uniika tego rodzaju !

banałarni. Nic z teŁ
na palcach, jak Śmjt
,,Śmierć chrqń, od łń

Poezia Szymborskiei

Wisialya §zymborska: Sto pociech. Wier-
sze. - V9-wa 1967 PIW, 16', g. 58, 2 nlb.,
zt 10,t0 884-1

Sto pocżech to najłepszy z ,dotychczasowyeh
zbiorków 'Wisławy Szym5o.*O'.j; jest Ęo za-
razem poetycka ksiąŻka roku, najlepszy tom
wierszy .ogłoszony w 1967. §pośród wieiu to-
mików wydrukowanych w tył-n czasie widzę
tylko jeden, który hy rnożna postawić obok
zbioru Szyrnhorskiej: tomik Urszuli Kozioł,
omówiony ptzeze rnnie w nurnelze 22/7967
,,Nowl,ch Książdk".

Dwa tomiki - z całej produkcji wierszo-
pisarskiej roku, co do których moźna mieć
uzasadnic,ną nadzieję, że coś z nich przetrwa
i ocaleje w historii poezji polskiej - czy to
dużo czy mało? Tak wiele pojawia się utwo-
rów bezksatał,tnyclh ,i ityle żej prozy strzę-
pionej bez źa]dnej racji na ,krótkie linijlki
chciałoby ,udawać poezję, a ta bezmyślność
i r,ozzuchwalenie spowodowane brakiem kry-
ty[.i wżmagają ,się jeszcze z roku na rok, że
powiem: tak, w takiej sytuacji dwa tomtjki
po.ezji na ,rok to bardzo ,wiele. One to ocalają
wiarę w sztufl<ę poe,tycką i unieważniają po-
nurą błazenadę tych, ,co, sa,mi pi§ząc eoraz
gorzej, głoszą ,,śmierć ,poezji".

Zjawisko, noszące imię 'Wisławy Szymbor-
skiej, nie rożffiysŁo od razu. Pocątlai tej
poezji były szare, skro,m,ne, ale z tkaźldyrn no-
wyrn tomem satufl<a poetki nabierała spraw-
ności i blasku, a dziś orygina ny jej styl osią-

ql DoIo

Julian Przyboś

gnął swą d,o$<onałość. Jednaldże stroma droga
Śztirti nigav śię nie kotlczy, nad ju]ż zd,ohy-
tym wznosi ,się ,szczyt jesecze wyższy. Zasta-
nawiam ,się więc, dokąd dię poetika po tym
tormi.e wzniesie, i widzę chyba niemyl'nie tę
s'kałę pięknej Kafliopy, ,na 'której krakowśka
następizY,ni Jasnorzewślliej mogła,by, tł/ięcej :
powińna hy zostawić znak swojej stolpy. Ale
Ó tym, jak nafleźy, na {końcu. A jeśli już na
poozątiku wziąłern łrr ity,ch zdanliach ton górny,
to dtlatego, że nie dostrzegłem w uhiegłyrn
rol*u rlepszego o,d niej poety w'Po,lsce - i ten
mój altykutiik nie rnorźe ,nie być listkiern z
drzewa lbob,tkowego.

Sto pociech ,nie tylko rni się podoba jako
zbiór bardzo ddbry,ch wier,szy, ale zastanaw,ia
jako nieoezekiwany ri ,niezwy[<ły przykła,d od-
życia w naszym wieiku gatunku poezji, który
uważalsm za umarły. Być ,rnoże, że łto jeden
jedyny szczęśliwy wydątek, ałe przecież poezja
zdwsze była ,czymś nąjrzad§zym, wyjątJko-
wy,m - czyżby wiqc poezja, tzw. refłek]syjna,
miała jeszcze aŃy,styczną rację istnien'i,a? Bo
wiersze SzyrnJbo!§kiej trzdba rtak właśnie na-
zwać, tn są su|bńelne eseje łra tematty ogóilne,
to dowoi,pne, lekko iron,i,czne }u,b powściąlglłi-
wie gorzlcie reileksje: o pisaniu, o ,rna,lar-
stwie, ,o, 'korredii ormyłdk rniłosnych, o aita-
v/izmie, o tyrm, że jes e,śmy śmier,tdlni itd.
Kazdy z tych wiersry jeśt utworern ,,na te-
mŃ", każdy więc z n|ioh jest krótkirn o,po-
wiadani,em,,laŃdarnym,opiisem, luh wĘcz j a[<

Sńs Ludnnśc' dowcipnyrn rozważaniem (czy
rozwa,żającym rzecz dowciipem) na temrat prze-
1uldrrienia... w prehistorii i we w$ńłczesności.

'i Poezia



];_i ..s: to Uryka, tail< jak ją tpojmowała
l:t:l.: szłolna; dawny systermatYk rodzajów

i.: ::_<,i:ł, literaokich,ł nazwałby zapewne te
::T::.. apoftegmatami i rrnoraliami. .Ąni nie
=-: :: 1:rl,ka w naszym, ,dwudziestorviecz-

: --: :.a.zumleniu poezji. Rzecz to tym bardziej
-.r.-.;l-:ająca, żie ,dotyohczas nie udało się
:-j]=-], z piszących u nas wiersze po]wródiĆ
:-,-=s_:-r:e do tego minionego gatunrku poezji.
i-.,'.:n dokonany w sztuce poetyckiej o alił,
-:-.:ric się na zawsze, tzw. poezję filozoficz-
:. :=:1eksyjną, gno,miczną, prze8nał z rnowy
r,.-::€j wszelal<ie,,dyskursy" i - m ibyło
; :ł_ przemianie najbardżiej rewolucyjne ---:-1ł z poezji opi,sowość i opowiadawczość.
::=_::a oczyŚciła się do liryki - i cały wy-
i':: poetów naszego czasu zmierzał do zna-
._.:::a nowej (mÓWiąc ,po staremu) ,,lrnowy
- _:]:". cz1,li: do znalezienia now.qo jez,,ri<:t
--. s:anów wewnętrznych człowieIka, ,do za-
:-:=ania w słowach trrąldu Życia psychicz-
-:i.] lv pewnej jego w}&ra,nej, szcze8Ól,nej*;:I czy w Chwilach. I ja sądziłem, że
_-.-ez;a to dzisiaj - óylrko łiryka, l to liryka
- =pcciobna do zeszłowiecznej, bo gardząca
:9l:ł-.iadaniem i opise,m, spos,obami prozy.

i-ednakże po wojn]ie niejede,n z poetów się-
3-;' do tych s'tarych sposobów prze,dstawia,nia
-.-ro:ch emocji, a więc rołbił to albo opowia-
j::ąc o towarzyszący,ch i,m dkolicznościach
-Fnętrznych, alho opisująe ptzyczynę bądŹ
r:zedmiot ,,uczuć", W widlu utworach Bia-
_.:szewskiego, Heiberta, Różewicza zaaważyć

=ożna cofnięcie się do dżiewiętnarstowiecz-
-€o ,,obrażka,,, talk m,iłego poeto,m )pozyfty-
T.5nu, do starroświeckiego opowiadania wier-
szem. oczywiŚcie, taki współczesny,,obrazek"
:óżni się od ,,Ja,sia, co nie ,doczekał" Kołnop-
::ckiej: jeslt,n]iesentymentalny i zwięży, a rra-
l-et, niestety, w tym dążeniu, np. Białoszew-
skiego i Różewi,eza, do króflkości - ułamko-
;r,1,, ułomny, kaleki. Uważałem do ,niedawna
ie powroty do nodzaju praktykowanego w
zesńym wieku za zacofanie i za pomyłkę ar-
:}-styczną. Dopiero Szyrnborśka przok,onała
nnie, że lmożna orżywić terr martwy gartunek,
że, być może, nie tylko ref,ldksyiność, ale i
epickość, a inie tylko liryzrn §tać się mogą
substancją wsp,ółczesnej,poezji. (Sam zresztą
próbowałem w osta'tnich llataoh ułożyć dwa
p.remaciki epic[<ie),

Ct> lrnnie jedlna'k nie zawsze przekonuje u
Herberta (nie mówiąc jruż o piszących c\oraz
gor:lej Białoszewski;m i RóżevViczu), ,to prze-
mawia do,mnie jako nowa poezja refłetrsyjna
w wierszach Szymborskiej. Dlacze,go?

Nie ,dla'tego, żeby nlnie olśniewały w jej
utworach nowe myśli, sentencj.e czy aforyz-
my. \r przeciwieństwie do poezji reflel<syj,nej
typu staffowskiego, w której ,,,myśl" tkwiła
w ,końcowyim zdaniu, w puełncie, Szyrnborslka
urrrika tego rodzaju lkońc\owek ze wzniosłymi
banałam,i, Nic z ttail<lch ,rnądmści i stawania
na palcach, jak Śmiesząca ,nas teraz pue,nta:
,,Śmierć chroni od miłoścż, a miłość od ślnżer-

Wżsłallsa Szgmborska

cż". W opowiadaniach Szym,borśkiej każde
zdanie hiegnie poruszone dowcipnym para-
dorksem, wier,sze te rozzł,ociło tvspaniale to,
co Bieńkowski ,nazwał humorem ,poetyckim.
Pcsłucha jcie:

,,Dokąd biegnie ta napisana ,r."x"Bi.r5ir, 
,".,

czy z napisanej wody pić,
która jej pyszczek odbije jak kalka?
Dlaczego łeb podnosi, czy coś sl},Szy?
Na pożyczonych z prawdy czterech "",ił3l|r,
spod moich palców uchem strzyże.
cisza - ten wyraz też szeleści po papierze
i rozgarnia
spowodowane słowem >lasq gałęzie".

Prawie każde zdanie jest tutaj wynalaz-
Czytm o6r^rum językowym, rJeśli drugie zda-
,nie 1po,1vtalza koncerpt oźywia jąc}- zdanie
,pierwsze (ożywiający tzn. czl,niąc}-, że nde
przyjrr-ujemy tego twierdze,nia dosłownie jak
w prozie, lecz daje.my mu sens przenośny),
to juź trzecie z korlei zdalnie rozw i ja ten
pomysł: napisana woda : to ka}ka odbijająca
pyszczeJ< napisa,nej sarny. Za,pewne, ideałern
poetyokości byłby taki język tych refleksji,
żeby w każdym zdaniu zaskalii,wał nas ,nowy
pomysł, nowy koncept, nowy paradoks. Szym-
borskiej ,nie zawsze się to udaje, arltbo raczej,
bo to wiel,ka poetka, a więc poetka świado-
ma, moŹe tąo nie chce. Nie chce za]pewne
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z obawy prz€d sztucznością, pragnie zachować
naturaln,ośó toku mowy, tę jak to nazywają
niektórzy,,kolołkwialność" narracji. Nie wiem,
czy ta obawa (jeśli to obawa) iest słuszna,
większa gęstośó formy spotęgowałaby i humor
poetycki, i treść refleksyjną wiersza.

Za.lweżcież, powtarzam, jak prar,vie każde
zdanie w tych wierszach ,błyszczy konceptem
jak perła - nanizana ze wszystkimi innymi
na sznur jednego zasadniczego pomysłu. Tym
pomysłem w cyt,cwanym, rł,stępnym wierszu
żbioru jest: ,,piszę o sarnie: piszę sarnę".
Schema;t ten powtarza się z wyjątkami ,pra-

wie we wszys,ikich u,tworach. Jeśli_byrn się
ośmiellł ccko]wiek doradzić znakomitej poetce,
to choó-by to zaibrzmiało ,nieżbyt orygina nie,
cia.gnąłbym dalej staroświeckie pcrów,nanie
zdań d,o pereł. Niże się je na jeden sznur, a,Ie
sznuró,w tych zdobić może szyję kilka. Jeśli
piękne na p:ętknej szyi - tym dla ozdoby le-
piej. A rv rvierszach Szymborskiej wszyst:kie
wiszą tylko Lrra jednej nici, Ideałem byłoby
(oczvwiście nie na sz5,i oieknej kobiety), ale
ideałem pcezj]i byłoby, aby każde zdanie było
nową, różną cC innych per_ą i ab1- każde z
nich zawisło na nowym pomyśle, jak na no-
wej in acze j niż inne błyszczącej nici.

Nie ma w tym ńiorze wiersza, który by
czymś nie rwał do siebie oczu. Nlnie zachwy-
ciło arcydziełko opisu stopicnego z refleksją
w jedno: Akrobata i arcydzieło relacji o snach
Pamięć nareszcie. Przyciągnęły też rnoją
szczegÓlną uwagę wiersze o malarstwie, bo
sam niejeden raz prólrowałem wyrazić to, co
czułem, patrząc na obrazy. Ciokawe, że Szym-
borska w dwu czarująco dowcipnych wier-
szach, w Pejzażu i w Mozaźce bimntujskiej
patrzy ,na o,brazy jako na ł-nalowane zdatze-
nia i p,cstacie, opowiada je i interpretuje jalk-
by to ,były nowele psycho,1,ogiczne. Czarujące
to, choć troszkę starośrvieckie. Jalk trudno
jed,nak wy,powiedzieć słowami doznania tak
lł,},sokie, a nienazwa,ne, jakie lporuszają całą
naszą istotę, kiedy patrzymy na obraz Tycja-
na czy Braque'a! Podobnie - jak,trudno wy-
razić, co czujemy słuchając Bacha czy 'We-

berna! Czy któreś ,,tłumaczeni,e" muzl,ki na
poezję udało się ,komu tak, że poezja dorórv-
nała muzyce? Niewielu też poetó,*, namalo-
wało słowami taki,sam obraz, jaki narnalorł,ał
farbami na płótnie rmalarz, który ich zachł,},-
cił. (I na odwrót). Z poezju tludno jednak
zrobić mówiące małarstwo, albo opcwiada-
jącą myzyk,.

Powiedziałe,m, że sztuka ,poetycka Wisławy
Szymborskiej wznosi się z każdą jej nową
książką wyżej. Tak, poetrka wdarła się na
skałę pięknej Kaliopy i lmądrej Uranii i z
pewnoŚcią nie zatrzyma się na tych szczy-
tach. Do,kąd pójść ,może, jak widzę dalszy jej
tozwój? Stworzyła ,nową poezję refleksyjną
w czasie, kiedy lten ga]tu,nelk, wydawało się,
że umarł. Jej jednej to się ,powicdło w zu-
pełności - czy więc uda się jej zro,bić jeszcze
jeden wieiki krok dalej? NajtrrJdniejszy, bo
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tak stąpali wielcy poe,ci ,myśli, tacy, co nie
zŃrzymdlŁ się na poe,ty,Ckiej ornamenta,oji
obiegowych,sądów, tacy, oo lnie zadowoilili się
crżywianiem sżtulką poetyoką truizmów. For-
mułowali oni (obok banainych) niekiedy no-
we prawdy o cżowieku. Prawdy tak rewe-
lacyjne, że ,naw,iązywała do nlich po,tetrn psy-
chologla i fi].o,zofia. Ale iluż by}o takich po-
etów-rnyślicieli, poetów-psychologów, poe-
tów-eseistów? Niewielu, dla przykładu wy-
rnrieńmy drpóch b,l,iższy,ch n]am w czasie i xlo-
wszechnie znanych, z dbcych: Goethe, z na-
szych: Norwid.

KSIĄŻKI W DRUKU
Spółdzźelnźa W gdaunicza

,,Ksi,qżka i Wżedza"

jerzy Ambrozi,ewicz
APOI{ALIPSA
(zł ok. 14 00)

Tematem reportaży są wydarzenia z-,Niązane Z
,,objawieniem" w zabłudowie. szczegółowe, po-
dane w atrakcyjnej formie relacje o życiu
mieszkańców, powiązane głównym wątkiem o
,,cudzie", dają cZytelnikowi niebanalny i Zło-
żony obraz małego miasteczka w Biełostockiem.

Josuć de castro
LUDZLE I I<RABY

(ok. zł 10,00)

Powieść mająca charakter dokumentu. Brazy-
lijski, światowej sławy socJolog opisuje życie
w północno-wschodnim okręgu Brazylii, trapio-
nym suszą na przemian z powodziami, w okrę-

gu 8łodu, wyzysku i tragicunej nędzy,

Jonas karosas
MÓwIĄ KAlttIENIE WILN.Ą

(Przekł. Z liteB,skiego, ok. zł 19,00)

wspomnienia komunisty litewskiego z lat 7925-
193Ż. Jonas Karosas przebys,ał w okresie mię-
dz},1^,ojennym na terenie wilna - opisuje,dzia-
łalhośó końunistów litewskich, białoruskich i
polskich. AutoT opracował swą książkę specjal-

nie dla czytelników polskich.

Koralowy koń
OPOlyIADANIA "I(UBAŃSKIE
(Przekł. z hiszp., ok. zł 14,00)

zbiór utworów wspólczesnyc}r pisarz:i kubań-
skich, których twórczość z wyjątkiem carpen-

tiera lest w Polsce nie znana.

Franciszek Langer
OPOI7gIADANIA FILATELISTYCZNE

(Przekł. z czes., ok. Zł 9 00)

Pełen uroku, dowcipu i mądrości zbiór opowia-
dań zmarłego w 1965 roku wybitnego Czeskie8,o
pisarza i artysty narodowego. Filatelistyka jest
iu tvlko Dretekstem do ukazania wielu ist01-- ,y"n spraw współczesnego świata.
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zł 10,00 (B-ka Poetót I

z końcern m=:o::
cztery nowe tomt F
tekli Poetórł, XX \§:a
brane Bolesła*-a :-
Ildefonsa Gałcz1-1sie
Baczyńskiego i Tace_

Dzięki ukazan:,: s::
mył,n,czasie, cz!-:e_:-
nać cztery odmieł:e l
kie, reprezentujące
stulecia, a jednoczś-
koleniową chrono:g=.
poezji współcz§re]. \
dług ,okrślenia E,aś,,
,,pośmźertny rriumf _}f

ski był 6roetą z be9:
ski należał do trag:.3-
nej ąpokalips1, n,c;e:
wak, mirno ź deb_,-::.:
bliski jest rł,łaści:r:e :

także pokoleniern ..It

Wszystkie tomiĘ -kładem trudnej sz
poezji współczesnej. T
wybitnych ,,poe4or:
świadczą, że zgod:-,-e
wydawnriczej, pr7śT-e
rokich rzesz miłośj
ten podstawow}- §-a:-
jest jedno,cześnie ::::;
ny innym kr;,te::o=
kolejnc.

Bolesław Leśrnia:: i
nej nobilitacji rv p-
jak Antur Sandaue:.
chał Głowiński. Dżś
niej twierdzili, że ,.r-
ogóle człowieka", al
że był jednlłn z :a
wiskijednąz::a:
wyobraźni w poez;: ;
numerze miesięczrira
roku, Ju:lian Przyboś
stycznym realiartie
pięknie napisał, że
mi,ana z każćlgm rok
rośni,e i, olbrzgmieje

Nowe kstążkl


